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Szambelan dw oru J. C. M 1 radca r^ n u  

K a r  sur cm; b y ły  d y rek to r kom itetu Spraw  
Jnflantskich o trzym ał starostw,. ,.c.

Dnia 7 b- m. po mszy m ia ł posłuchanie u 
N. Pana i N ayiaśnieyszy ch C esarzew ych 
p rzv b v ły  tu poseł K urfirsta Hessen-Kessel- 
sk ieuo  M inister i J e n e r a ł ^ .  Poczerń Sekre­
t a r z  poselstw a Pruskiego Baron M alt zen, w y- 
ieźdzaiący  z tey  sto licy , m ia ł sc /esc .e  o trzy­
m ać posłuchanie pożegnania u tychże N ayia-
śn ieyszych osób.

O domie Sierot woiennych w Knowie. 
(A rty k u ł nadesłany z K iiow a od osoby

bez im ienney.)
„W Ruskinr Inw alidzie  w  N um erze 261 z

roku 1818 poiniesczona b y ła  w iadom ość o 
szkole sierot w oiennych założoney w  roku 
p rzeszłym  w  Petersburgu dla 100 uczniów.

„Mam za obow iązek donieść m oim roda­
kom , źe i do domu w ychow ania  sierot w o ­
iennych w  K iiow ie podobnyź sposob uczenia 
wzaiem nego iescze w  roku 1817 w p ro w a­
dzonym został; źe uczniów  w  tey  szkole 
iest teraz przeszło  1810; ze w e d łu g  tegoż

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, i 4 Kwietnia
Xiaźe T iu fiakin , n ay łask aw iey  m ianow a­

nym  został g łów nym  dyrek to rem  w id o w isk  
te a tra h y c h  1 m uzyki, oraz kaw alerem  orde­
ru Św iętego W łodzim ierza d iu g iey  kiassy 
w ielk iego  krzywa.

R zeczyw isty  radca stanu N u rysz/in , p e ł ­
niący obow iązek M arszałka dw oru , nay ła- 
skaw iey  m ianowanym  został M arszałkiem  
dw oru rzeczy wisty m^ oraz uwolnionym  od 
obow iązku członka departam entu dóbr ro ­
dziny N ayiasuieyszey.

Podkom orzy dw oru J. C. M. 4fcey  klassy 
A lexy W asilczyków , nay łaskaw iey  m ianow a­
nym  został koniuszym  z gazą do obow iązku 
tego przyw iązaną.

R adca tayny i senator Siwers, b y ły  czło­
nek kom itetu  sp raw  Jnflantskich n ay ła sk a ­
w iey  m ianow anym  został kaw alerem  S. W ło ­
dzim ierza 2giey klassy w ielkiego k rzyża.

R zeczyw isty radca stanu Druźynin , b y ły  
członek  kom itetu sp raw  Jnflantskich o trzy j
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sposobu nietylko w  pomienioney szkole daie 
się nauka czytania, pisania i a ry tm ekyk i 
lecz nadto g ram rnatyki ięzyka Rossyyskiego- 
historyi tego narodu, Jeografii i Katechizmu. 
A tak szkoła Kiiowska starsza w  latach od 
podobney w Petersburgu, iest teraz i co do- 
l iczby uczniów obszernieyszą, a w przedm io ­
tach  nauk obfitszą. S p raw ied liw ą zatem 
zw raca  na siebie uw agę wszystkich, m iło ­
śników pomyślności oyczystey.

)Przez staranie JJ. W W . Raiewslaego i 
Orłowa to zaprowadzenie doprowadzonem 
iest do tego stopnia doskonałości, ze w idzieć  
takowe i niebydż iż tak  rzec można z a c h w y ­
conym, są dw ie  m yśli,  które s ię  z sobą p o ­
godzić niemogą.«

K r ó l e s t w o  P o l s k i e . 

z W arszaw y  ro  K w ietnia, n. s.

Podobało się N aywyższemu pow ołać  do 
wieczności w  dniu i5  Marca r. b. po ośmio- 
dniowey chorobie JVV. X awerego Hrabię Dzia- 
iyiiskiego Senatora W oiew odę, wielu orderów 
K awalera w 63cim roku nieskażonego życia . 
Potomek znakomitego w dz ie iach  narodo­
w y c h  imienia, p o w z ią ł  od czci godnych 
swoich rodziców , Augastyna Dziafyńskiego  
W oiew ody  Kaliskiego i Anny z Radomickich, 
powtórnem  m ałżeństw em  M arszałkowey Gu- 
rowskiey, tę czystą  m iłość  oyczyzny, która 
n iew ą tp l iw ą  w szystk ich  cnot tow arzyskich  
iest rękoym ią .  Odebrawszy staranne pod 
pilnym czu łey  matki dozorem wychow anie 
Xawery D ziafyński w  m łodzieńczym  iesz- 
cze w iek u  p e łn i ł  obywatelskie kra iow e 
usług i ,  w  kilkokro tnych  na Seymy Wal­
ne Poselstwach, aż się zb liży ła  ow a s ł a ­
wna dla Polski epoka , g dy  naród  ̂znęka­
ny d łu g ą  c ie rp liw ośc ią  w y rz e k ł ,  iż chce 
bydż niepodległym. X aw ery Dziafyński b y ł  
z  bra tem  swoim iednym z tych  dostoynych 
sześciudziesiąt m ężów , k tó ry ch  imiona h i-  
storyia podać do wdzięczności p rzy sz ły ch  
pokoleń zapewne nie omieszka, co rzadk im  
i niewidzianym w  dzieiach świata  p rz y k ła ­
dem , w  nayścisleyszem milczeniu przez d łu ­
gi czasu p rzec iąg ,  p rzygo tow yw ali  o w ą  s ł a ­
w n ą  ustawę dnia 5 Maia, z poklaskiem  od 
ludów Europy p rzy ię tą  i od Monarchów po­
chwaloną, która zm azała z nieszczęśliwego 
narodu plamę gnuśności dw óch  w iek ó w  i 
u ra to w a ła  s ław ę  Polaków w przód ieszcze, 
niż go lana przez lat dw adzieścia  po wszy- 
Akici częściach św iata  nayczystsza k re w  |

m łodzieży  narodowey, na zawsze zaw arow a- 
ł a .  Krótko t rw a ły  owoce p ra c  T w órców  
ustaw y dnia 5 Maia. U pad ła  ona pod p rz e ­
w a g ą  sił; ru n ą ł  starożytny naród i w strząsł  
posadę politycznego Europy po rząd k u .  Zaię- 
ł y  n ieszczęśliwą Polskę n ieprzyiacielskie za ­
stępy: rozpierzchnęli się cnotliwi Polacy: ie- 
dni za g ran icę  unieśli św ięty  ogień m iło śc i  
oyczyzny, drudzy , na rodow itey  ziemi z 
poświęceniem w łasn ey  m iłośc i  pozostawszy, 
nie pozbyli się go rącey  chęci biedź, na ra ­
tunek k ra iu  za p ierw szym  blaskiem możno­
ści zachowania go od zag łady . —  W  tych  
ostatnich liczbie znaydow ał się z czci g o d ­
nym bratem  sw oim  X a w e ry  Dziafyi'iski. W ie ­
dzieli nieprzyiażni Polskiemu rodowi,, iak i  
duch o ży w ia ł  onych Sarm acyi synów, i 
prześladowali ich  za g ran icą  i w  k ra iu .  
Brat Xawerego Ignacy, w iadom o ile na w y ­
gnaniu u c ie rp ia ł .  B y łby  i X aw ery  podobne­
mu u leg ł losowi, gdyby  rozpacz nie m ie ­
rząc  środków z w ie lkośc ią  przedsięw zięcia ,  
nie b y ł a  acz na krótki czas w strzym ała ,  
dalszych w  celu zagubienia imienia Polskie­
go zamiarów. Głosem ludu Dziafyński do 
sk ładu  Rady N ayw yższey pow ołany , o d d a ł  
na ł u p  n ieprzy jacio łom  k ra iu  ogromny sw óy 
m aią tek ,  bo znał, iak to zna każdy p ra w y  
obywatel, iż m aiątek tyle tylko ma w artości ,  
ile nim można s łużyć  oyczyzuię. P rac o w a ł  
D ziafyński około  dobra narodu w ciągu  nie 
d ługo  trw a iącego  Rządu, którego s ła w ę  
imie cnotliwego acz nieszczęśliwego Kościu­
szki uwieczniło . Było w  xiędze przeznaczenia 
napisano, iż Polska powinna b y ła  przebiedz 
w szystkie  nieszczęść koleie, nim narodow i 
p ierw otne i niezaprzeczone p raw a  pow ró- 
cone zostaną. X aw ery  D ziafyński p o szed ł  
na łonie matki o p łak iw ać  nieszczęścia na­
rodu: Ale ieszcze w  o w y m  czasie by ło  w i ­
ną w  Polaku kochać sw ą  oyczyznę. D zia­
fyński porwany i uw ięziony, tem nowem 
cierpieniem łą c z y  w łasne  zalety z uzacnie- 
niem narodu, za k tóry  staie się ofiarą. Nie 
d łu g o  t rw a ła  niew ola Dziafyńskiego. Mo­
narcha, któremu los g o  p o d d a ł ,  m ógł bydż 
uprzedzonym, ale t rw a ć  w  uprzedzeniu; nie 
zdaw ało  się z uczuciami sp raw iedliw ości ie- 
go duszy. O tw iera  kracy w ięzienia iego, 
spokoynie na łonie matki i familii pod swo- 
iem panowaniem ży ć  mu pozwala i zaszczy­
ca go naw et tem poważaniem, które i Panu- 
iącego i pod leg łego  równą iest zaletą. O d­
dany D ziafyński pryw atnem u życiu , u ż y w a ł  
swobód iego , zatrudniaiąc się z ulubioną in a ł-
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żonką wychowaniem dzieci, tych drogich 
gałązek  starodawnego szczepu; aż w  roku 
1800 Wielko-Polska sobie samey zostawiona 
b y ła  w  naglącem położeniu szukać sposo­
bów ochrony krain od kląsk woiennych. 
Na czele Deputacyi w ysłaney przez Wiel- 
kopolanów , stawa przed na'ówczasowvm 
W ładcą świata i py ta  iakie są iego zamia­
ry? Odbiera od niego zapewnienie r iż 
przybył w te strony, by w róc ił Polakom 
ich  cyczyznę. Odnosi Działyński to o- 
świadczenie' wśród swoich: wkrótce po-
nim zw ycięzca dąży do stolicy i tw orząc 
Rząd tymczasowy umieszcza go w iego 
sk ładzie. Nie długo potem pokóy Tylży­
cki uiszcza w  części dane przyrzeczenia. 
Działyński z Kollegami swemi odbiera w  
Dreźnie nową dla części kraiu Polskiego 
Ustawę Konstytucyyną, w raca do stolicy 
i ogłasza narodowi iż nowy Panuiący ma 
sobie iego losy powierzone. W skutku 
tey nowey konstytucyi, Działyński otrzy- 
muie godność Senatora W oiewody i służy 
ciągle w  świetnym i pracow itym  zawodzie 
k raiow i, nie zaięty iak  tylko ścisłem  do­
pełnianiem  swoich powinności. Zmiany 
polityczne, iako w ypadki wiecznie pam ię­
tne y w ypraw y roku 1812, w skazały Xa- 
w erem u Dziatyniskienm, iż są, iak to spra­
w iedliw ie uważa ieden z w spółczesnych 
Pisarzów, w  życiu człow ieka położenia, 
w  których usunięcie się na ustronie, iest: 
praw dziw em  mieyscem honoru. Ten w ła ­
śnie rok b y ł kresem życia politycznego Xa- 
w erego Działyriskiego. Po przywróceniu po­
wszechnego pokoiu, i Królestwa Polskiego, 
zachowany przy dostoynosci Senatora W oie­
wody tegoż Królestwa, a przymuszony m ie­
szkać za iego granicam i, ż y ł  dla siebie, dla 
sw oich, dla przyiacioł i wtenczas go tylko 
widziano, gdy trzeba było  zdrow ą radę 
udzielić, uciśnionemu dopomódz, potrzebne­
go wesprzeć, lub strapionego pocieszyć.

Krótki ten rys życia publicznego Xa- 
w erego Działyriskiego dowodzi, iaką  stra­
tę naród, prowincyia i kray przez śmierć 
iego poniosł. Aby tu wspomnieć o cnotach 
iego pryw atnych , wezwaćby trzeba na 
św iadków , tych wszystkich, ktirzy z nim 
sąsiedztwem , obcowaniem, przyiażnią lub 
krw i zw iązkiem  połączeni byli; tych nawet, 
którym imie iego z współczesney tylko 
historyi iest znaiome. Jestźe który z .nich, 
do któregoby wiadomości doszło co takie­
go, coby cień iakow y na niego rzucać mo­

gło? Czuły m ałżonek, dobry oyciec, w zglę­
dny p rzy iac ie l, pobłażaiący i roztropny 
zw ierzchnik, spraw iedliw y Pan , dobro 
cynny dla ubogich, uprzeym y w  tow a­
rzystw ie, m iły  w  pożyciu, ludzki w  domu, 
bez trw ogi może' się poddać naysurowsze- 
mu sądowi w spółczesnych, i żyć będzie 
w  wdzięcznem - wspomnieniu u potomnych 
pokoleń, tak, iż słusznie ó zgonie iego mo­
żna powiedzieć co Tacyt o swoim Teściu 
napisał:

Finis vitae ejus, luetuosusy amicis tris/is, 
exlraneis etiam ignotisque non sine cura fn i t .

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

F  R A N C Y I A,

z Paryża , 2 Kwietnia,
Szczegóły posłuchania uroczystego^ iakie po­

seł Perski miał w dniu 3o p . m, u J. K . M.
Znaczny oddział żandarmeryi konney po­

stępow ał na czele całego orszaku. Daley 
szedł powóz Hrabiego de la Live  w prow a­
dzającego zwyczaynie posłów , i cztery 
powozy dworu zaprzężone szesciu i ośmiu 
końmi. W  piątym  powozie ośmio konnym 
siedział X iąże Mirza Abdul Hassan lian  
w towarzystwie Xiążęcia Vauguyon para 
Francyi, M argrabiego de Breze w ielkiego 
mistrza obrzędów i Barona Daubie Szambela- 
na dworu J. K. M-

Ostatni dopiero powóz b y ł samego posła 
w  którym siedział iego Sekretarz z laską sre­
brną w ręku. Kilku m asztalerzy Królew­
skich i X iąźęcych otaczało powozy, a od­
dział grenadyierów iazdy kończy ł orszak.

W szedłszy na galeryią Poseł uczynił p ie­
rwszy ukłon Królowi, a drugi przy stop­
niach tronu; Król w tę chw ilę odkry ł b y ł 
sobie g łow ę i natychmiast znowu ią nakrył. 
Poseł pow iedział w ięzyku Perskim mowę 
do Króla, a tłom acz oddał to samo po Fran- 
cuzku, w  którey poseł życzy ł imieniem Pa­
na swoiego wszelkiey pomyślności dla dyna- 
styi Burbonów i odnawiał uczucia naysczer- 
szey przyiażui i oddania się dla Króla Fran- 
cuzkiego ze strony Monarchy Persyi.

Odpowiedz Króla również przez tłom acza 
w yłożoną została na ięzyk Perski. Poczem 
poseł w ręczy ł Krolowi pismo Szacha, które 
Król natychmiast oddał Margrabiemu Dessolles 
ministrowi spraw zagranicznych. Następuie 
podane zostały Krolowi podarunki Szacha
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sk ła d a ją c e  się  i )  z zb ro i k tó ra  c a łą  s w ą  za­
le tę  w inna tem u k tó ry  ią  n ieg d y ś nosi ł ,  
le s t J , n , a c l ^  i e t o n u  «

&2ESK iSSS5S;rck:r,;śsr,e^* B
F S l n f c  w  p rz y p a d k a c h  R eu m a ty czn y ch .

“ o b S T t e T r y T b S z f s w m t n y ,  K ró l b y ł  
o toczony w sz y s tk ie m i X iążę tam i i X ięznicz-

n o w e  nad z ie ie  - f c i a  “ ostw o o s o b w y .

s “ rs » S p.1.. po-'****;
li J b ?  n a le ż ą cy c h  d o  t a k , ^  T o ć

‘^ F S c h T o S  w y tw o rn ie  u b ra n y c h  i
p ię k n y c h . Z d u m ia ł s ię  na ten w id o k  P o se ł i

'Ł n  7e sie m u to n iezm iern ie  p o d o b a ło .■ u w ażan o , ze  się m  ^ A bd u l tiassan

c ia ło  h  y p iom m ety  czne .

*-*7 z*
16 K u S d a ^ z L f o m d y ^  by-"y z o d w ie d z i­
nam i u P osła  i o fiarow ały  ro zm aite  
S  JeorMańce k tó ra  iest p rz y  m m , a  k tó rą  te k  
Ki jeo tętt*  . , . . fir-z.eczuosC led iiak

b a w y  i ż a rtó w , ń ie d z iw  że i Je o rg iia n k a  
to w a rz y sz ą ca  P o s ło w i iest ta k ż e  ied n y m  z 
ta k o w y c h . C zytam y w  ied n y m  z d z ienn i­
k ó w  n aszy ch  co następn ie: „Pozaw czora r a ­
no z e b ra ła  się  k u p a  c ie k a w y m i na p acu 
V andom e k o ło  p a ła c u  L ondyńsk iego  w k tó ­
ry m  te raz  m ieszk a  p o se ł P e rsk i. O czy  i 
lo rn e tk i o b ró c iły  się  razem  na okno, za k tó ­
re  m  spostrzeżono k o b itę  w  to w arzy s tw ie  le -  
dnego z ty c h  p o c z w a r  A z y ia ty c k ic h , co  są  
p rz e b rz y d łe m i s tróżam i seraiu  S u łtan ó w , i 
n iew o ln ik am i o b m ie rz łe m i roskoszy  sw eg o
Pana. . . . .

Du se ra il des soudans g a rd es  m ju n e x .
E t des p ia is irs  d ’un m aitre esclaves o d ie u x . 
T o  ona, m ó w ili n ie k tó rz y , T o  niem oze bydz  

ona o d p o w iad a li e n u l j c i  o p ie ra ią ę  się na p o w a ­
dze l is tó w  P ersk ic h .:  kO bietyw schodnie n ig d y  się  
n ie d a ią  w id z ie ć  w  oczach  m ęsczyzn . Lecz 
p rz e c ie ż  k to ś  z ob ecn y ch  ro z w ią z a ł  sp rzecz  
k e  ta k im  sposobem : P a trzc ie  ty lk o  z uw a­
g ą  ieże li i ą  w id z ic ie , to m e ona; lecz  le ż e li
fey n ie w id z ie c ie  to  ona.« •

A N G L 1 1 A.
z  L ondynu, 2y M arca. \ 

G b e r n a to r  w y sp y  S.tey H eleny ir  u son 
Lowe  m ia ł  to nap isać  do led n eg o  z! p rz y  - 
c ió ł  sw o ich  w  Londynie:— .G d y  c h c ę  czeg  
d w ie d z ie ć  się o N. B onapartym , czy tam  g a ­
z e ty  L ondyńsk ie . T u  ani go  w id z ę , ani s ły ­
szę o n im ."—  P rz e c iw n ie  Bonaparte  p o w ie ­
d z ia ł  o G ubernatorze:' »S ir  Lowe ie s t to c z ło ­
w ie k  n iew d z ięczn y ; g d y b y  n ie  ią , m k to y  
n ie w ie d z ia ł ,  źe  Lowe  ie s t na ś w ię c ie ,a  p rz e -  

.y.iTYiiho-n -u w z ią ł s ie , zeb y  m i u a i

ie y  pom im o reg u la rn o ść  rysów

dS Guy „a

Sfw S
d z a ią c y m , z ło ż y ła  rę c e  na k rz y ż  na p ie rs ia c h
i  u p a d ła  na tw a rz . , . .

N aza iu trz  po  m ianem  p o s łu ch an iu  Po e 
b y ł  na ob iedzie  u M arg rab ieg o  » es? ° “ es'

T u , to ie s t w  P a ry ż u , g d z ie  k ażd a  rzecz , 
k a ż d e  zdarzen ie  s łu ż y  za  p rz e d m io t do za-

m e w ie a z ia i j  ^  ✓ *
c ięż  m im o teg o  u w z ią ł  s ię , zeby  m i d a ł
u c z u ć  isbotu% n icość  sw o ię .(<

z  W io c h , 2 Q M arca  
w trz e c ią  n iedzie lę  w ie i: postu  p rz y p a d ła  

zo letn ia  ro czn ica  w y b o ru  O y ca  S. na 8J° ic ę  
aposto lską. Z tego  p o w o d u  p rz y y m o w a ł p o ­
w inszow anie od k o l i e g i urn ś w ię te g o , od  m a­
ła  dy p lo m aty czn eg o , od w sz y s tk ic h  w ła d z  
d u ch o w n y c h  i ś w ie c k ic h . , , .

W ie lk i X iążę  R ussyysk i M icha ł s ta n ą ł
2 M arca w  N eapo lu .

X iążę M eUernich  z ie c h a ł  dnia i5  do b -  
re n c y i. T eg o ż  dnia b y ły  w ie lk ie  p o k o ie  u 
d w o ru  C esa rsk ieg o , g d z ie  ze zn aczn ieyszey  
sz lach ty  osoby p łc i  obo iey  P « eds^ w i o n e  
b y ły  M onarsze, oraz w ie lu  znaczni y y 
u rzęd n ik ó w  i o fficerów .

w P e t e r s b u r g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSKI EJ M CL


